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Rewolta wojskowa w Hiszpanji.
Nastrój paniczny

MADRYT, 17.2. W ciągu ostat­
niej nocy wybuchła lu rewolta woj­
skowa, Źródłem buntu jest garnizon 
w mieście Getafe, odległem od sto­
licy o S mil. W garnizonie tym zbun 
tował się pułk artylerji, pociągając 
za sobą inne oddziały.

Celem buntu jest obwołanie dyk 
tatury wojskowej w Hiszpanji.

Nadzwyczajne wydanie dzienni­
ka „El Liberal”, które właśnie wy­
szło, donosi, że dziś rano odbyła się 
konferencja prezydenta policji z 
komendantem garnizonu w Madry­
cie, w wyniku której zarządzono zo­
stało ostre pogotowie całego garni­
zonu. Oficerom i szeregowym zaka­
zano wydalać się z koszar.

Dziś rano przedstawiciele prasy 
udali się do Getafe, aby sprawdzić 
pogłoski c buncie. Posterunek przed 
koszarami pułku artylerji zaalarmo 
wał komendanta warty. Pojawił się 
jeden z oficerów i oświadczył, że nie 
może udzielić prasie żadnych infor- 
macyj o rozmiarach buntu. Prosił, 
aby dziennikarze z powrotem udali 
się do Madrytu, gdzie prawdopodob 
nie również w tamtych oddziałach 
wojskowych napotkają na tę samą 
sytuację, jak w7 Getafe.

Krążą pogłoski, że bunt wojsko­
wy został zainicjowany przez ofice­
rów lutnietwa, kierowanych dyrek­
tywami majora Ramona Franco. 
Początkowo bunt wybuchnąć miał 
20 b. m., ale na wiadomość o prze­
sileniu gabinetowem został przyspie 
szony i wybuchnął ubiegłej nocy.

W Madrycie panuje nastrój pa­
niczny, Krążą pogłoski o ścisłym 
związku między zbuntowanemi od­
działami wojskowymi, a partją re-

CHRZEŚNIAK PREZYDENTA 
RZPL1TEJ.

WARSZAWA; 17.2 (wł). Pre­
zydent Rzplitej zgodził się zostać 
ojcem chrzestnym dziecka p. Jó ­
zefa Eybczaka, chłopa zamieszka­
łego we wsi Nowosiółki, woj. wileń 
skie. P. Rybczak jest szczęśliwym 
ojcem dziesięciu synów. Prezydent 
Rzplitej ofiarował swemu nowemu 
chrześniakowi książeczkę oszczędno 
ściową P. K. O, z sumą 50 zł.

NIE BĘDZIE DALSZYCH RE- 
DUKCYJ NA ŚLĄSKU.

KATOWICE, 17. 2. (wł.) Dzięki 
energicznemu stanowisku komisarza 
demobilizacyjnego na G. Śląsku p. 
Maskego nie doszło do dalszych re- 

, ^ukcyj w przemyśle górniczym.
Liczba bezrobotnych wynosi o 

Wenie w tei gałęzi przemysłu 6020 
vsób.

w Madrycie. — Bunt 
oddziały lotnicze.

wolucyjną. Dziennik „La Liberta”, 
którego nadzwyczajne wydanie wła 
śnie się ukazało, niedwuznacznie 
stwierdza, że rewolucja zmierza do 
obalenia monarchji i że rewolucjo­
niści nie zadowolą się mianowaniem 
Sancheza Guerry premjerem u boku 
króla.

* *  •

W paryskim dzienniku „Le Jour 
nal” ukazał się artykuł, w którym 
omawiany jest manifest, podpisany

wojska wywołały

przez króla Alfonsa. Na zasadzie 
manifestu król Alfons miał się zrzec 
inicjatywy rządzenia krajem, aż do 
zwołania zgromadzenia narodowego 
Do tego czasu król uchyla się od 
mianowania członków gabinetu i 
wydawania dekretów.

Wrazie nie dotrzymania przyrze 
czeń, zawartych w dokumencie, 
król opuścił tron. Republikanie 
twierdzą, że wybór nowego rządu 
przyniesie proklamację republiki.

MAJOR KUBALA Zł,OŻYŁ OD­
WOŁANIE I  ZAŻALENIE.
WARSZAWA, 17. 2. (wł.) Mjr. 

Kubala, skazany wyrokiem wojsko 
wego sądu okręgowego na rok wię­
zienia i wydalenie z wojska za obra 
zę przełożonych władz za pośredni­
ctwem pisania anonimów, w dniu 
wczorajszym wniósł zażalenie nie­
ważności i odwołanie przeciw temu 
wyrokowi.

Po pisemnem uzasadnieniu zaża 
lenia, co nastąpi w dniach najbliż­
szych, sprawa mjr. Kubali po uply 
wie 8 dni przejdzie do sądu najwyż 
szego, który prawdopodobnie wy­
znaczy rozprawę w ciągu jednego 
lub dwu miesięcy.

Burmistrz Chicago za pieniądze At Oapona
sprzymierzeńcem bandy przemytników.
NOWY JO RK , 17.2. Były pro­

kurator Frank Loeseh wystąpił z 
oskarżeniem przeciwko słynnemu 
przywódcy bandy kontrahandzistów 
i bandytów Al Capone, że przed 
4 laty wydał sumę 26 tys. dolarów, 
by zapewnić wybór na mera Chi­

cago Williama Hale Thompsona, 
pod warunkiem, iż Thompson, zo­
stawszy merem miasta, pomoże Al 
Capóne opanować handel alkoho­
lem i potajemne domy gry w Chi­
cago.

OBROŃCY SKAZANYCH 
Z „P IĄ T K I” A PELU JĄ .

WARSZAWA, 17. 2. (wl.) O- 
brońcy skazanych w procesie o zaj­
mach na marszałka Piłsudskiego, 
złożyli apelację przeciwko wyroko­
wi sądu okręgowego. Sprawa ta 
będzie zatem przedmiotem rozpra­
wy w drugiej instancji.

Dotychczas nie wiadomo, czy 
prokurator wystąpi z apelacją W 
sprawie wyroku uniewinniającego 
oskarżonych Dzięgelewskiego i Mar 
kowśkiego.

Szaleniec - dozorca strzela do więźniów,
Trzy trupy i pięciu rannych.

WILNO, 17. 2. (wł.) Z Mińska 
sowieckiego nadeszła sensacyjna 
wiadomość o tragicznym wypadku, 
który miał miejsce w tamtejszem 
więzieniu. Oto podczas porannego

spaceru więźniów jeden ze straźni 
ków dostał nagle ataku furji i za­
czął strzelać do spacerujących.

Strzały były celne i już po paru 
chwilach jeden więzień pacłl zabity,

O dalszą zniżkę cen.
Konferencja w m inisterjum  przemysłu i handlu.

WARSZAWA, 17. 2. (wł.) Dziś 
w ministerjum przemysłu i handlu, 
pod przewodnictwem ministra Pry, 
stora, w obecności członków innych 
ministerjów, odbyła się konferencja

której tematem była sprawa zniżki 
cen.

Stwierdzono, że dalsza zniżka 
cen jest możliwa i nastąpi w krótkim 
czasie.

Pod ostatnim filarem mostu Poniatowskiego
znaleziono cenny brylant Kaweckiej.

WARSZAWA, 17. 2. (wł.) Przed 
niedawnym czasem wielką sensację 
wywołał fakt zrabowania brylantu 
p. Kaweckiej z wystawy jubiler­
skiej w Warszawie. Policja śledcza 
wszczęła energiczne poszukiwania 
rabusiów.

Po ciężkich i mozolnych trudach 
poszukiwania jej zostały uwieńczo

ne pomyślnym rezultatem. Złodzie 
jami okazali się mieszkańcy schroni 
ska dla bezdomnych — bezrobotni: 
Henryk Olszyna i Romuald Reczko.

Brylant zakopany był pod ostat 
nim filarem mostu Poniatowskiego. 
Był on owinięty w szmatę i zawiąza 
ny sznurem.

Demonstracje komunistów w Warszawie,
WARSZAWA, 17. 2. (wł.) Ko 

muniści, w związku z proklamowa 
nym dniem p. n. „Międzynarodów­
ka bezrobotnych” usiłowali urządzić 
demonstrację na placu Parysow- 
skim_w Warszawie. Zamiary spełzły 
na niczem, gdyż demonstranci je

szcze przed przybyciem policji roz­
pierzchli się.

Ten sam los spotkał wiec komuni 
stów przed lokalem biura pośredni 
ctwa pracy dla młodocianych _przz 
u l Rymarskiej

a wślad za nim dwóch rannych. Tyra: 
czasem strażnik nanowo naładował 
karabin i znów rozpoczął ogień.

Więźniowie ratując się od nie­
chybnej śmierci, rzucili się do ucie 
czki, kryjąc się w załamaniach mu 
rów, część zaś pobiegła w stronę 
bram więzienia.

Na odgłos strzałów szaleńca 
przybiegł komendant więzienia w o 
toczeniu zbrojnej straży i nie zor- 
jentowawszy się w sytuacji, sądząc, 
że więźniowie zbuntowali się i straż 
nik broni się, dał rozkaz strzelania 
do uciekających.

Zbiorowa salwa położyła trupem 
dalszych dwóch więźniów, zaś 3-ch 
zostało ciężko rannych.

Dopiero wówczas sprawa się wy: 
jaśniła i szalonego strażnika za­
trzymano i odebrano mu broń.

LUTA ZIMA 
Minus 58 stopni.

MOSKWA, 17.2. Pisma sowiec­
kie podają, iż obszar Rosji takaz ja  
tyckiej jak  i europejskiej jest dot­
knięty falą nienotowanych oddaw- 
na mrozów: tak w Jakucku na Sy- 
berji mróz sięga — 58 st w Tomsku 
—- 49 st., nawet w poszczególnych 
miejscowościach centralnej Rosji 
mrozy dochodzą do — 40 stopni
REW OLUCJA W NI CA RAG UL 

NOWY JORK, 17. 2. (wł.) Re­
wolucja w Niearagui zaostrza się. 
Powstańcy zdobyli miasto Gracios 
Dios i odnieśli zwycięstwo nad1 
gwardia, narodowa.
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Nasza pożyc- a kolejowa.
TRA6MDJA W NOC KARNA­

WAŁOWĄ.
Z okrzykiem „Patrz" — zastrzelił 

się młody człowiek.
WARSZAWA, 17. 2. W górnej

sali pierwszorzędnej kawiarni „Wieł 
kopolanka“ odbywał się dancing to 
warzyski urzędników państwowego 
banku rolnego. Na dole w kawiarni 
korzystając z przedłużenia godziny 
policyjnej, siedziało jeszcze kilkana 
ście osób przy kilku stolikach..

Przy jednym z nich grono arty­
stów i artystek teatru miejskiego, 
wśród nich aktorka, p. Zof ja Ustar 
howska.

Godzina 1 w nocy.
Nagle na schodach, wiodących z 

kawiarni do sali dancingowej ukazu 
je się młody człowiek w mundurze 
podchorążego kawalerji.

Zatrzymuje się i w chwili, gdy 
p. Ustarbowska zwraca nań uwagę, 

i wvjmuje browning i ze słowami: 
„Patrz!“ — strzela sobie w skroń.

Nadbiegają zebrani — na scho- 
ldach leży już tylko stygnący trup.

Ze skroni sączy się wąska stru 
ęa krwi — kulka rewolwerowa prze 
cięła pasmo młodego życia.

Zabawę przerwano. Wkroczyła 
policja, żanclarmerja, przybyli leka 
:ze, przeprowadzono śledztwo.

Samobójcą, jak się okazało, jest 
lwowianin, 23-letni Aleksander 
Czekoński, podchorąży zawodowej 
szkoły kawalerji w Grudziądzu.

Młody człowiek poznał przed nie 
dawnym czasem p. Ustarbowską i 
zapałał do niej gorącą miłością.

Zaproponował jej małżeństwo, 
na co otrzymał odmowną odpo­
wiedź.

Zawód miłosny tak silnie po­
działał na Czekońskiego, że w chwi 
li zdenerwowania targnął się na ży 
cie.

Ciekawą okolicznością jest fakt, 
iż ojciec desperata popełnił samobój 
stwó kilka miesięcy temu, p. Ustar 
bowska zaś usiłowała w swoim cza­
sie pozbawić się życia w Warsza­
wie.

PŁONĄCY STRUMIEŃ BEN­
ZYNY NA ULICY.

Pożar taksówki w śródmieściu 
w Łodzi.

ŁÓDŹ, 17. 2. Wczoraj na pL 
Wolności z nieznanej przyczyny za 
paliła się w stojącej taksówce bla- 
szanka z benzyną. Przerażony szo­
fer Królikowski Stanisław wyrzueii 
płonącą blaszankę na chodnik.

Płomienie ogarnęły dwu prze­
chodniów Herszła Berkowieza i 
Moszka Mineberga. Berkowiez na­
tychmiast, począł zrzucać z siebie 
płonące ubranie, Mincberg zaś ehwy 
cił blaszankę i odrzucił ją na bok, 
przyczem oblał płonącą benzyną in 
nego przechodnia, Stanisława Krzy 
żanowskiego.

Berkowieza i Mineberga,^silnie 
poparzonych, musiano odwieźć  ̂ do 
szpitala, Krzyżanowskiego i Króli 
kowskiego lekarz pogotowia opa­
trzył na miejscu. Taksówka spłonę­
ła doszczętnie.

Prow adzone od k ilku  miesię­
cy i —- jak  się zdaje —  zm ierza­
jące do końca, rokow ania o mi- 
lja rd  franków  pożyczki na  wykoń 
czenie kolei Górny Śląsk —  Gdy 
n ia, pom ijała  dotychczas p rasa  
niem iecka milczeniem. —  Może 
uw ażano za w łaściw ą tak tykę  
nieporuszania przedwczesnego 
spraw y, k tó ra  niew ątpliw ie w ią­
że się z in teresam i niem ieckiem i 
i  to ta k  gospodarczem i, jak  poli- 
tycznem i. R eakcji niemieckiej o- 
czekiwaliśm y z zainteresowaniem  
m iała  ona być świadectwem w ar 
tości tej pożyczki, kwestjonowa- 
nej przez n iek tóre  koła polskie.

Aż onegdaj milczenie zostało 
przerw ane i zab rał głos „sam “ 
„B erliner T ageb latt" . W  duchu 
—— w ysokiego zaniepokojenia.

„Pożyczka —  stw ierdza „B. 
T .“ —  k tó re j politycznego cha­
ra k te ru  nie trzeba chyba podkre­
ślać, oznacza w  obecnej chwili 
d la  polskiego budżetu państw o­
wego odciążenie, k tórego on gw ał 
tow nie potrzebuje".

P o  obszernej analizie naszej 
sy tuac ji gospodarczej, stojącej 
pod znakiem  w yczerpania źródeł 
podatkow ych i  kredytow ych, pod 
nosi „B erliner T ageb latt" , że 
część pożyczki francuskiej ma 
być —  podobnie jak  pożyczki za­
pałczanej —  uży ta  n a  rozbudowę 
portu  gdyńskiego, w przyszłym  
roku  budżetowym  dotowanego 
słabiej, niż dotychczas.

Dalsze p lany  —  to „stworze­
nie lin ji kom unikacyjnej Gdynia
—  Szwecja, celem odciągnięcia 
od Niemiec południowo - zachód 
nio - europejskiego tranzy tu , 
przyciągnięcie do Gdyni wyso- 
kowartośeiowego tow aru, dalsza 
rozbudowa flo ty  handlow ej, bu ­
dowa w ielkiej miejscowości ką­
pielowej obok Gdyni i dalsze w y 
datne rozszerzenie po rtu" .

A  wreszcie w yznanie najw a­
żniejsze:

„W  następstw ie pożyczki 
w pływ y nad nową, w ażną arte- 
r ją  kom unikacyjną zdobędzie 
francuska fab ry k a  broni. Posia­
da to  —  w stosunku  do Niemiec
—  daleko idące znaczenie wojgko 
we i strategiczne. Ale a b strah u ­
jąc od tego, budow a dw utorowej, 
a  pełnej spraw ności kolei Górny 
Śląsk —  G dynia zm ierza do u- 
chw ycenia kom unikacji z obsza­
ru  polsko - niem ieckiego i  skie­
row ania je j na  północ. K olej ta  
w rękach  francuskich  jest nie ty ł 
ko wojskową, ale i gospodarczą

b ron ią  przeciw  Niemcom. P osia ­
da daleko idące znaczenie po lity ­
czne, ponieważ popiera polską te  
zę o konieczności wolnej kom uni 
kacji z północy n a  południe przez 
polski obszar i w ystępuje prze­
ciw niem ieckim  dążeniom rew i­
zyjnym  na  wschodzie... Oznacza 
nie ty lko  u trzym anie, ale i  wzmo

cnienie polskiej po lityk i m or­
skiej, jest ostrem  zagrożeniem  
G dańska i  portów  niem ieckich". 

Sądzim y, że opinja powyższą 
jest cenna i in teresu jąca. W  n a j­
bardziej przekonyw ujący sposób 
potw ierdza trafność  naszej poli­
ty k i bałtyck iej i  środków, podję­
tych  do je j realizacji.

Nowy zastrzyk Jadu w dysze dziecięce
Stw orzenie specjalnej literatury materjalislyeznej 

dla dzieci sow ieckich
Rząd sowiecki, ealą swoją uwa­

gę poświęca wychowaniu dzieci, 
wszczepiając od wczesnej młodości 
w rozwijające się umysły politykę 
i hasła ideologji komunistycznej.

W tych dniach wygłosiła w Mo 
skwie, na powyższy temat dłuższy 
odczyt wdowa po Leninie, N. K. 
Krupska, która szczególnie zainte­
resowała się literaturą dziecięcą. 
Mówiąc O zadaniach książki dla dzie 
ei, zaznaczyła, że treść jej powinna 
być przepojona duchem komunisty 
cznym, mogącym dać dziecku żywy 
obraz ideologji komunistycznej.

— Niedawno — mówiła K rup­
ska, — powstał w Moskwie spór, 
ezy należy wszczepiać w dziecko 
7—8 letnie pojęcie o eksploatacji, 
czy nie. Mojem zdaniem, trzeba u- 
silnie starać się o to, aby dziecko 
zrozumiało znaczenie a%>-.-<*satacji, 
ponieważ bez zrozumienia tego po­
jęcia, obeein mu będzie walka kla­
sowa, nienawiść klasy robotniczej 
do kapitalistów, nienawiść szero­
kich warstw rolniczych do wielkich 
obszarników'. Koniecznem jest, aby 
literatura dziecięca, stała się pod­
stawą do wychowania młodego po­
kolenia w duchu materj alisty cznym 
w duchu pojmowania dziejów i ma- 
terjałizmu wogóle i dlatego pisarze 
literatury dziecięcej powinni zazna 
jamiać dzieci z konkretnymi wypad

kami z historji walk klasowych i 
wypadki te oświetlać z punktu wi­
dzenia partji komunistycznej. Rów. 
noeześnie należy prowadzić walkę 
przeciw książkom dla dzieci i  uno- 
dzieży, przesiąkniętym obcą ideolo- 
gją. Nie znaczy to, że mielibyśmy 
wrzucić do pieca wszystko, co nie 
jest wyłącznie komunistyczne, ale 
w takim wypadku, do dziel obcej, 
niekomunistycznej literatury, winni 
nasi literaci napisać odpowiednią 
przedmowę. Również widzę koniec* 
ność wydania specjalnej encykłepe- 
dji dla dzieci, gdyż sama literatura 
powieściowa nie wystarcza.

W  dalszym ciągu swego odczytu 
występowała prelegentka przeciw 
książkom o złych duchach, pannach 
wodnych itp., których jej zaaniem 
używają dla swych celów wrogowie 
komunizmu. .

Nasza literatura dziecięca— mo 
wiła Krupska — musi być oparta 
więcej na podstawach realnych i na 
rzeczywistości, aniżeli na płochej* 
nie dającej dziecku żadnego pożyt­
ku fantazji. .

Jak  widać z powyższego, działa 
czka komunistyczna, dąży do stwo­
rzenia norwej literatury dziecięcej 
w ZSSR. Czy jednak czytelnik w, 
wieku od la t 7 do 8 będzie % zainte­
resowaniem stud jo wał powiastki 0 
„piatiletce", komunizmie itp. — nie 
wiadomo. <-- - •»

W najstarsze! republice Europy.

W YPADEK KOLEJOW Y 
W D ĘBLINIE.

6 pasażerów potłuczonych.
DĘBLIN. 17.2. Na stacji Dęblin 

podczas doczepiania 3 wagonów do 
pociągu osobowego, nastąpiło silne 
izderzenie, w wyniku którego 4 wa­
gony, z tego dwa pasażerskie uległy 
wykolejeniu.

Sześciu pasażerów zostało potłu­
czonych w mniejszym lub większym 
stopniu.

Wypadek powstał wskutek mgły 
i nieprawidłowego ustawienia po­
ciągu osobowego.

Po uporządkowaniu uszkodzeń i 
Uprzątnięciu toru, pociąg ruszył w 
dalszą drogę z godzino Pm opóźnie­
niem.

J

W

N ajsta rsza  i  jćdna  z na jm n ie jszych  
repub lik , is tn ie jąca od 12 stu lec ia  w 
Pirenejach, m in ia tu ro w a  A n d o rra , za­
grożoną je s t w swej m alow niezości; mo 
ś n a  się obawiać, że z a trac i sw ój średnio  
w ieczny urok. a a k  donoszą gazety  ir  
euskie i h iszpańsk ie , m a  tan i być 
w krótce założony p ierw szy  k inem ato­
g ra f , pierw szy b auk  i naw et s tac ja  lo­
tnicza, ..

Ezadko k tó ry  s  m ieszkańców An- 
d erry  w idział obraz film ow y, bo rzad  
ko k tó ry  w yjeżdża! poza g ran ice  sw ej 
ojczyzny, k tó rą  przejść  m ożna wszerz 
i w zdłuż w c iągu  6 godzin.

Od p ię tn as tu  ezy dw udziestu  la t róż 
ne synd y k aty  próbow ały w ykorzystać 
możliwości A ndorry . C hciana założyć 
tu  ru le tk ę  i stw orzyć now e M onte C ar­
lo, m yślano e w yzyskan ia  skarbów  mi 
neralnyeh, lub  te ż  sity  w odnej te j gó­
rzy ste j k ra in y . W szystkie te  p ro jek tu  
rozbiły  sie o kam ienny opór Audorezy

ków.Od wieków u trzy m u ją  się  ̂ nprs* 
w y roli i p rzem ytn ictw a, m ieszkańcy 
A n d o rry  są  przeciw nikam i wszelkich' 
inow acyj i  w ygnali niedaw no śm iałka, 
k tó ry  chciał tu  założyć dziennik. Czego 
n ie  zdziałali obcy, to  udało  się and or- 
czy ko ni, k tó rzy  zwiedzili kaw ał św iata. 
P rzyszli oni do p rzekonania , że zużyć 
trzeba  zm arnow ane s lly  wodne i tak  
pow stała pierw sza s ta c ja  elektryczna. 
W znoszące s ic  na  poszarpanych  tu r ­
n iach  m alownicze m iasteczka andor* 
sk ie  św iecą te raz  po  nocach ja k  rofeśc? 
k i św ięto jańskie. P ie rw szy  k rok  prow a 
dzil do dalszych i te raz  już budu je  siu 
k ina  w Andorze.

Z F ra n c ji  do A n d o rry  n iem a d ro g i 
sam ochodow ej a  naw et z H iszp sn ji doj 
śeic je s t n iełatw e. T rudności te  asunąS  
m a sam olot. Dziś sto lica  A ndory, 1.3 
Ylelia* szczycąca sic ISO budynkam i, pa 
siada  już— siedem  ap ara tó w  rad io ­
wych. I

0 poprawą warunków bvtu sędziów profekici?.

G ruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, n ierobiąc różnicy d la  płci, wie 
ku  i s tanu , kosi m ilio n y  ludzi. — P rzy  
zw alczaniu chorób płucnych, b ronchltu , 
uporczywego, m ęczącego kaszlu i t. p. 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM T H IIK O L A N  - AGE" 
k tóry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się piwo 
ciny w zm acnia organizm  i sam cpnrzu 
cie chorego oraz powiekąe-a wawę cięła 

- i usuw a kaszel. ~ -

Zrzeszenie sędziów i prokurato­
rów Rzeczy pospolitej rozpisało o- 
statnio ankietę o warunkach bytu 
sędziów grodzkich.

Odpowiedzi, które napłynęły licz 
n ie . rzucają niezbyt różowo światło 
na sytuację, w jakiej znajdują się 
ci przedstawiciele sprawiedliwo sci, 
rozstrzygający nawał spraw o „py- 

. skówki“. pomniejsze kradzieże, spo­
ry sąsiedzkie/lokatorskie, awantury 
pijackie, wykroczenia przeciwko 
przepisom ruchu kołowego i i  p.

Charakter tych spraw wymaga 
połączenia umiejętności fachowych 
z dużą znajomością życia i psyeholo 
gji ludzkiej...

.Test to prąca ciężka i męcząca, 
zwłaszcza że sędziowie m  nrzepTaoo

wani... Czasem w ciągu jednego dnia 
trzeba wydać wyroki w przeszło dwu 
dziestu sprawach...

Warunki techniczne pracy _ są 
okropne. Niektóre sądy grodzkie ime 
szczą się w małych izdebkach w jak 
najgorszych warunkach sanitarnych

Istnieją takie lokale sądowe, Wi 
których sędzia nawet nie ma gabinaf 
Pi dla siebie. f

Jeżeli wziąć tedy jeszeze pod u- 
wagę nazbyt niskie uposażenia^ sę­
dziów grodzkich, to zaiste los nieko­
niecznie godny zazdrości...

Ankieta o warunkach bytu 
dziów grodzkich będzie szczegółowy 
opracowana i przedstawiana miar# 
dajnvro czvnnikom.
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Ugodzony kulą w.serce napastnik KRONIKA.
pad! trupem na miejscu.

Niezwykły n a p ad  pijanych aw an turn ików  na kupca w Sosnow cu .
Onegdaj ulica Chemiczna w So­

snowcu była widownią napadu kil 
ku pijanych wyrostków, który za­
kończył się śmiercią jednego z na­
pastników.

Przebieg wypadku byt następu­
jm y:

Bezrobotni mieszkańcy bosno.w 
ca bracia: Kazimierz Ociepka Wąs 
ka 3), Tomasz Ociepka Mała 2), 
Teofil Ociepka (Chemiczna 6), Jan 
Ociepka (Wąska 3) i Maciej Maty 
ja (Przechodnia 1), po zainkasowa- 
uiu zasiłku z funduszu bezrobocia 
udali się do prywatnego mieszka- 
nin, gdzie po

dłuższej pijatyce, 
wieczorem około godziny 6-ej
wszyscy wyszli na spacer.

Na ulicy OhemLv.nej. wojowni­
czo nastrojeni kompan',wie. spotka 
li ,

Stefana ęhruściebt,
właściciela sldepu spo*' Owczego, za 
mieszka lego przy ulicy Okrzei
nr. 4 i

Mieczysława Raczyńskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Suchej 
nr. 49.

Bez najmniejszego powodu na­
pastnicy rzucili się na Chruściela i 
Raczyńskiego i zaczęli ich bić las­
kami.

Napadnięci, wzywając ratunku, 
poczęli uciekać przed napastnikami.

W czasie ucieczki Chruściel 
wpadł do bramy domu przy ul. 

Chemicznej nr. 8-
Napastnicy cTopęcłzih go jednak 

i poczęli ponownie bić laskami.
Wówczas Chruściel wydobył re 

wolwer i dwa. razy ’strzelił na po­
strach.

Nic to jednak nie p..mogło. Na­
pastnicy sądząc, że ofiara ich nie­
ma już naboi ponownie go 

  zus-talm wa ii.
Huknął trzeci strzał, skierowa­

ny do najbliżej stojącego.
Strzał-był- celny. 24-letni 

Kazimierz Ociepka 
z przeszyłem kulą sercem runął na 
ziemię.

Pozostali napastnicy, widząc
śmierć swego towarzysza, oprzy­
tomnieli i rzucili się do-ucieczki.

O zajściu zawiadomiono policję, 
która natychmiast przybyła na 
miejsce wypadku.

Wezwany lekarz stwierdził 
zgon Ociepki.

W jakiś czas później wszyscy u- 
czcstnicy tragicznego napadu zosta 
li schwytani i
s su " .:

osadzeni w aresze'e.
Chruściela, po stwi ,ru/.r-niu, że 

działał on w obronie własnego ży­
cia, /

wypuszczano na wokmść.
Niezwykłe to zajście wśród tniesz 

kańcóW Pogoni wywołało duże wra 
żenie.

mmmm

N A  MARGINESIE.

PERFUMY LUKSUSOWE

L. Kwaśniewski.

U pajający zapach tych  
x\ yk w in tn y ch  p e r f u m  
w  zach w yt w prow adzać  
będzie tw© o t o c z e n i e .

Ntejednokro tn i e j uż 
no, że
w z r o s t  bezrobocia  fa ta ln ie  w p ły w a  

na s ta n  p r o s ty tu c j i .
Jm więcej bezrobotnych, im gor 

sza -sytuacja ekonomiczna, im więk 
sza nędza — tein liczniejszą staje się 
rzesza kobiet, żyjących z

kupczen ia  w lasn em  ciałem.
Obecnie, kiedy scan bezrjobdćiu u 

nas sięga swego zenitu, we wszyst­
kich większych miastach 
o b s e r w u je m y  znaczny  w zros t  pro­

s ty tu c j i .
Kryzys rolny każe szukać zarob­

ku w mieście, Ho miasta ciągną oner 
giczniejsze jednostki, zarówno męż­
czyźni, jak kobiety. A. w mieście — 
także przecież panuje bezrobocie, i 
również dziesiątki tysięcy ludzi

p o zo s ta ją  bez pracy-.
Najgorszy los spotyka przybywa 

jące do większych miast młode 
dziewczęta wiejski'1. Przyjeżdżające 
bez środków do życia, najczęściej — 
bez żądnych możliwości znalezienia 
dachu nad głową. Przez szereg dni, 
o ile odraza na dworcu jeszcze nie 
wpadną w sprytne i brudne łapy 

h a n d la r zy  ż y w y m  to w a rem ,  
jakoś kołaczą się-w wielkiem mieś-

Krwawa masakra na

ze wsi padają c fą rą  nr uhey.
stwierdzę- cic, szukając pracy, garnąc się naj­

chętniej do służby tlomowej.-
Ale o pracę jest trudno. Mijają 

dni bez rezultatu.
W y g ło d zo n e ,  w y n ę d zn ia łe  d z ie w c zę  
ta, nic. m a ją c  co ze  sobą zro b ić  —  

idą na ulicę,
lub padają łupem ulicznych mętów, 
którę odtąd ciągnąć z nich będą 
zysk’ (zakazany.

V,j tych warunkach — należy .z 
uznaniem powitać fakt przy pomnie 
nia przez ’minister jum spraw wewnę 
trznyeh okólnika, wydanego w swo­
im czasie do wojewodów. W okólni 
ku tym
m in is te r  jut!!, za leca  w o je w o d o m ,  a b y  
p r z e p r o w a d z i l i  va  sw o ich  terenach  

o d  po w ie  dn ia  a k e j  ą, 
mającą na celu uświadomienie dzie 
wcząt wiejskich o niebezpieczeń­
stwach czyhających na nie w mieś­
cie oraz o spowodowaniu zmniejsze­
nia napływu dziewcząt tych do więk 
szych miast.

Sprawa jest rzeczy wiście poważ 
na. Chodzi przecież o zapobieżenie 

w z r o s to w i  p r o s ty tu c j i ,  
kfóra i tai: już w większych mia­
stach naszych przedstawia się fatal­
nie.

wśsetu w oifeuskiea
Goście z nożami w izb z  weselnej.

Maszitarowe osłaflh,
Z roku ua rok zwiększają się kadry 

wesołych maszkar ostatkowych w So 
snoweu.

U lica Trzeciego Maja przybiera 
barwny, groteskowy wygląd, rozbrzmię 
wa gwarom i śmiechem.

Zwyczaj gromadnego przebierania 
przyjął się dopiero w ostatnich la­
tach.

Trzeba nrzjzi że „zapmduley" wy
kasują coraz więcej pomysłowości.

'•Wczoraj np. paradowała po ulicach  
para dość udatnie parodiująca popular 
isyc-h wesdkóri film owych: Pata i 
Patacliona; był również i Charlie 
Chap-ill i wytworny Adolf Menjou.

Jakiś św ięty turecki reprezentował 
ogólną bryndzę na wesoło; w tłumie 
przebranych przeważali cyganie.

Ulica bawiła się wczoraj i śm iała.
Wszak to były ostatki...

W domu gospodarza Kluczew­
skiego, we wsi Osiek, w ~  gminie 
Rahsztyn odbywało się wesele.

Zabawa trwała w najlepsze i nic 
nie; zapowiadało

krwawego zakończeń ia.
Późno w nocy do izby weselnej 

węszlo kilku nieproszonych osobni­
ków, znanych w okolicy 

z awantur i bijatyk.
W jednej chwili, prysł wesoły 

nastrój. Przybysze obcesowo zażą­
dali, aby muzyka dalej grała, a kie 
dy spotkali się ze sprzeciwem, wy-

We wsi Kidów pod Olkuszem, 
dokonano zdradzieckiego morder­
stwa. Gospodarz tamtejszy, Jan Gra 
bowski, udał się w jakiejś sprawie 
do wójta. Wracając do domu w no 
cy, w pobliżu mieszkania, uderzono 
kołem drewnianym wr tył głowy, za

Tajemnie wagony nr. 182.620.
Drugi dzień p rocesu  o przemytnictwo w Sosnow cu .

Drugi dzień rozprawy w głoś­
nym procesie przemytniczym w 
Sosnowcu rozpoczął się odczytaniem 
obszernego, zawierającego 30 stron 
druku, aktu oskarżenia, przez prze 
wodniczącego sędziego Wiszniew­
skiego, poczem nastąpiły wyjaśnie­
nia pódsądnyeh.

Do winy nie przyznał się nikt. 
Liczne pytania, stawiane przez pro 
kuratora i pełnomocnika ministe- 
rjum skarbu, oskarżeni zbywali mil 
czeniem, twierdząc, że nie mogą so­
bie nic przypomnieć lub dając odpo 
wiedzi raczej zaciemniające sprawę.

Ze względu na wielką ilość 
świadków, bo 90-ciu —. przewodni­

mi ty 
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K A LEN DA RZY K,
Dziś: Popielec 
Jutro: Konrada W. 
Wsci.ód słońcu; 6.49 
Zachód słońca: 4.01

Pi

jęli noże i poczęli na oślep 
rozdawać ciosy.

W rezultacie tej krwawej rozpra 
wy, odwieziono do szpitala w Olku­
szu trzech pokrajanych gości wesel­
nych.

Najciężej ranny zo?tal 19-letni 
Jan Ouryło, któremu nożowcy 

pokrajali brzuch 
tak dotkliwie, że walczy ze śmier­
cią,. Lżejsze rany odnieśli Jan  Po­
lak ze Szklar i Stanisław KI uczę w' 
ski z Osieka.

Skrytobójcze morderstwo we wsi Kidów pod Olkuszem
Kół drewniany jako  narzędzie  zbrodni.

M A D  i O
W  A H S Z A W A.

Środa, 18 lutego.
1L40. Przegląd prasy kraj. P. A. T,

11.58. dygnaJS czasu z warsz. 12.10. i lu .  
zy Ka z p łyt gramoli. 13.10. Kom. moteor.
15.00. Kom. gospod. 15.55. Kom. harccr- 
SKi. 15.50. Radjokronika 16.15. Kwa­
drans dia najmłodszych: „tiistorję o 
Popiołku". 16.45. Muzyka z płyt gramof. 
17.15. Odczyt z Katowic. 17.45. Koncert 
popul. w. wyk. ork P. R. 18.45. Rozmai­
tości. .19.10. Skrzynka poczt, rolnicza. 
19.25. Muzyka z p łyt gramol". 19.35. Pro 
gram na dz. nast. 19.40. Pras. dziennik 
radj. 19.55. P ły ty  gramol. 20.00. K w a­
drans buchaltera. 20.15. Odczyt z W ilna  
o Chopinie. 20.30. Koncert z W ilna W  
przerwie kwadrans lit, oraz repertuar: 
Warsz. teatrów miejsk. 22.60 Fel jol on

t. „Żywioły i praca Japonii". 22.15. 
y ty  gramof. 22.50. Kom. meteor., po­

lio., sportowy.
W A R S Z A W A.

Czwartek, 19 lutego.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. Tl. 

■11.58. .-Sygnał czasu z Warsa. 12.10. P ły  
ty  gramof. 12.35. 19 koncert szkolny z 
Filh. Warsa. 11.30. Rzeczy woźne i bła 
he. lO.OO. Kom. gospod. 15.35. Kom. L. O. 
P. P . 15.50. Uprawiajm y turystyki; sa­
mochodową w zimie. 18.15. Muzyka z 
płyt gr-unoj:'. 17.15. Odczyt z ''/ilna. 
17.45, Koncert kompozytorski. 18.45. Roz 
moitoścl. 19.10. Giełda rolnicza. 19.25. 
Płyty  gramof. 19.35. Program na dz. na 
stopuy. 19.40. Pras. dzień. radj. 19.55. 
P ły ty  gramof. 20.00. Felieton p. t. Roz 
mowa w wagoiiio. 2015. Pogad. radjote 
chniczna. 20.30, Koncert popularny. W  
prz::rw:o reoerh teatrów miejsk; W ar 
szawskich. 21.30. Słuchowisko „Iryssa 
z ijż ik iei wodv*'. 22.15. Koncert solisty  z 
Krok. 92.50, Kom.: meteor., nolie., sport.
23.00. Muzyka taneczna z Gastronomii

K  A T O W I C E.
Środa, 18 lutego.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyk-i z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z’ Warsz. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
15.20. Kom. Polski Zw. Zrz. Gosn. Woj. 
Śl.. kom. T. P. 15.35. intermezzo muz. 
:.'.50. Radjokronika z Warsz. 16.15. Pro 
gram dla dzieci 36.45. Koncert z p łyt 
gramof. 17.15. J. IT. Fabre — piewca ży  
eia owadów. 17.45. Koncert popul. z W ar, 
sza wy. 18.45. Codz. odcinek powieść.
19.00.. Rozmai'ości program na dz. na 
slopny. 19.15. Pod strażą Triglawu. 19.40 
Pras. dzień. radj. z Warsz. Po dzienni­
ku kom. sport. 20.00. Kwadrans buchał 
tera z Warsz. 2QJ5. Odczyt z W ilna o 
Chopinie i koncert. 22.00. Felieton z 
Warsz. 22.15. Intermezzo muz. 2.250. 
Kom. meteor, z Warsz., program na dz. 
nast. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz. fratt 
cuskirn.

bijając ua miejscu.
Policja po przeprowadzeniu do­

chodzeń, aresztowała niejakiego Woj 
eiecłia Zagałę, z którym zabity był 
w złych stosunkach.

Zagała podejrzany jest o dokona 
nie skrytobójczego morderstwa.

czący podzielił świadków na partje, 
naznaczając im dnie, w które mają 
się stawić.

Pierwszym z kolei zeznającym 
świadkiem był pełniący do niedaw 
na obowiązki zawiadowcy stacji w 
Sosnowcu, a obecnie w Łodzi, p. 
Wacław Wójtyra. P. W ojtyra przy 
pominą sobie tylko dokładnie numer 
wagonu, w którym wykryto rodzyn 
ki... t. j. nr. 182.620, natomiast bli­
żej sprawy nie zna i nic konkretne­
go do sprawy nie wnosi.

Sąd zwolnił go od składania ze­
znań.

Dalszy ciąg przewodu sądowego 
nastąpi jutro.

TEATR. M IEJSK I w SOSNOWCU.
Dziś w środę, dn. 18 b. m. o godz. 

8.15 wiecz. po cenach popularnych  
„Moja panna mania".

W czwartak, dn. 19 bm. w ystąpi 
teatr nasz gościnnie w Rodzinie w sali 
Kino-teatru Capitol" z 'Mskonąłą ko­
m edią znanego autora Yerneula p. t. 
„Moja panna mania".

W piątek, dn. 20 bm. o godz. 8.15 
wiecz. w Sosnowcu, po-cenach popular­
nych „Moja panna mama".

W sobotę, dfc. 21 bm. o godz. 8.15 
wiecz. premiera przewesotej farsy  
„DUDEK".

% Kielc.
Z DZIERZGOWA, GMINY RADKÓW, 

POW. WŁOSZCZOWSKIEGO.
Dnia 15 b. m. pod kierownictwem pp. 

nauczycielek pp. P auliny Sobolewskiej 
i E m ilji Lasockiej odegrane zostały; 
dwie komedyjki pod tytułem : „Jaśko* 
we - zamysły" w 3 odsłonach i  „Wer* 
boi domowy" w jednej odsłonie.

Ponieważ reżyser ja była dobra, 
przedstawienia przy zespole dru- 
cheń i druhów miejscowej straży udały, 
się wspaniale, z czego widzowie odnio* 
śli duże zadowolenie i z uśmiechnięte' 
m i twarzami pow rócili.do domu.

Za podjęcie się i wykonanie pracy, 
mozolnej nad kierownictwem odegra* 
nych sztuczek tą drogą zarząd straży  
składa gorące podziękowanie p. Sobo„ 
lewskiej i p. Lasockiej i  żywi niezłom* 
ną nadzieję, że w przyszłości nie odm.ó* 
wią swych trudów i czasu, dla popart 
cia celów straży, a jednocześnie dosta* 
czarna młodzieży godziwej rozrywkŁ



Sir. 4.

&&&&ipgS&ateM(V) N ag ły  zgon. W e w si K ulczyzna,
•fm! feakoV pow. i H  ^ a w s K ie g o  
h n a rł nag le K azim ierz  Bednarczyk,, la t 
Łkoło 18. służący u  gospodaiza K w asu 
Brzegorza z K ulczyzny. Śm ierć n astąp i 
ja w skutek p a ra liżu  mózgu.

(k) Podpalaczka. D nia  11 b. m. we 
^ s i Sułiazową, gm. M alęszowa,
Itopki;ekieg'o w ybuchł pożar, k tó ry  zni 
izćzył n a  szkodę W incentego G oraja; 
m ieszkańca te jże  wsi — stodołę, w a rto f  
%i 910 zł. U stalono, że pożar pow stał 
irskutek podpalen ia  przez zoną poszwo 
iłowanego, G óraj Józefę, w celu uzyska 
da n rem ji aseku racy jnej.

%  Sosnowca- 
NASZE K A R  YK  A TURY.

Rozpoczynamy w numerze' dzi-
iziejszym ser jo,, kary kał ar popular- 

tości w Zagłębiu* ryso-, 
wanyeli przez p. Mieczysława Ko-
le c H e g o . . •

Karykatury zamieszczać_bętlzie- 
jiy w naszeiti piśmie co pewien czas

(s) Z arząd  koła ogólnego związku 
podoficerów rezerw y w P orąbce zaw ia 

Warnia sw ych członków, że w niedziele 
n ia  22 lu tego  r . b. punlcl u a im o o godz. 

3 po po łudn iu  w lo ka lu  P . A . w Po- 
ąbce odbędzie się roczne w alne zebra­

nie.

A K  T O N I  O C Z K O
członek C. Z. Felczerów

zm arł dnia 15 lu tego  1831 roku w  Z aw ierciu , p n e iy v t s z y  lat 68.
C ześć  je g o  p a m ię c i!

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  F f e k z e r ó w  
Oddział w Sosncwsu.

10 m e s ę c y  więzienia za krzywoprzysięstwo. •
•iP. Ja n  Gil z Dąbrowy (Reymon 

ta  5) prócz wielu kłopotów, _ jakie 
ma dziś każdy; śmiertelnik, miał loka 
torn p. Ignacego Paciepnika, ten zaś 
sublokatora, p. Antoniego; Sochę.

Łatwo odgadnąć, że nie żyli oni 
z sobą w zgodzie.

Pewnego dnia p. Ja n  Gil wstał 
wcześniej jak  zwykle i popędził do 
sądu, gdzie zaskarżył Paciepniaka i 
jego sublokatora o eksmisję.

“ Nadszedł dzień rozprawy. Gil, wi

dząc, że nieuzasadnione jego preten 
sje w żadnym wypadku sąd nie 
uwzględni, zgodził się na propozy­
cję pozwanych, podtrzymać swe uro 
jone oskarżenie przysięgą kościelną.

Epilog tej aw antury rozegrał się 
wczoraj w sądzie okręgowym w So 
snowcu.

W  rezultacie p. Gil ma do odsie 
dzenia 10 miesięcy więzienia za krzy 
woprzysięstwo.

Z !Sędzina.
(b.) Nowoutworzona sekcja kolarska. 

W ubi:*ałą n iedzie lę  w  sa li związku 
*trz.?.leekiego odbyło się o rganizacyjno  
►sb ran ie . crlem. u tw orzenia  przy  zwiaz 
V n ' strzeleck im  w Będzinie sekcji ko- 
larskiej. . . . .

Do zarządu now outw orzonej sekcji 
„ostali w y b ran i pp.: A. Jęd ra lsk i — 
jrzeW odniezaey. Z. Jaw o rsk i — sek re­
tarz, Z. Gaj dzik — sk arb n ik  i St. ■* io 
piński — k ap itan .

Z apisy  now ych .czlonkcw  p rzy jm u ­
je s e k re ta r ia t, k tó ry -m i-.śe i się w  lo- 
%ą|u związku- strzeleckiego, p rzy  u licy  
Wo:lrzei ow skłej 44.

(b) K rao -ież  aileszkan 'ow a. W yb i­
ja jąc  szybę w oknie dostali się oneg- 
daj do m ieszkania  .Toska Proszow skie 
go nieznani złodzieje, skąd  sk rad li a 
poduszek, pierzyno i 2 przescierauifl, 
frartośei 350 7.1.

(b) R ep e rtu a r k in. R in o -iea lr „No­
wości" fib n  dźwiękowy pt. ..Janko a ra . 
zyk an t‘‘. K ino  - te a tr  „C apitol „S tatek  
„o rsa rzy “.

25 Cseela d zr.
(te) K ino  d la  dzieci. Dziś o godz. 6 30 

lecz on  ■ m. w szkole pow szechnej p rzy  
ul. B ędzińsk iej w yśw ietlane będą ob ra­
zy d la  dzieci szkolnych: „Na łasce
vV'chrn", ..lvopciu«*ek‘!. „C ytryńsk i de. 
'ilektyw.-m". W ejście 15 gr.

tę) N ieostrożna  jazd a  S tan isław  
vVilk. B y tom ska U  d n ia  16 b. m . w sku­
tek w łasnej n ieostrożno-ei n a jech a ł 
saniam i na schodzącą z m ostu  przy ul. 
K ilińskiego, A linkę Czarną, 1. 6. Dziew 
czyńka w padła pod sani'- k to rc  prze­
jech a ły  je j nogę. nie doznała n a  szczę­
ście pow ażniejszych obrażeń.  ̂

R e p e rtu a r  k in . K in o -tra tr  „Czary 
N idy "się zm ysły  budzą".

Miss Kielce i 1 0  proc. pan m rakJSU
Pod protektoratom  p. -wojewody 

Jerzego Paciorkowskiego prezesa 
kom itetu okręgu kieleckiego czerwo 
nogo krzyża, urządzony został w sa 
lach tea tru  polskiego bal maskowy 
który zgromadził kw iat kieleckiego 
towarzystwa. Obecnych na sali by­
ło Ó12 osób, a między innemi pp.: 
wo-j. Paciorkowscy, St. Boryssowicz 
gen. Łuczyńscy z K rakowa, prez. 
Cichowski, wieeprez. Potocki, prez. 
Sosnowscy z okręgowego urzędu 
ziemskiego i ppl.k. Brgo w imietuu 
nieobecnego d-ey dywizji.

Sala balowa rozbrzmiewała od 
wesołości i tem peram entu pięknych 
kielczanek. Bawiono się jak  nigdy.. 
boć to przecież ostatnia sobota kar­
nawału.

Nad ranem  odbyło się zdemasko 
wanió i wybór miss Kielce oraz 100

procentowego pana na rok 193.1
W ybór był trudny, lecz wybrano 

najpiękniejszą pannę Kam illę Bi­
lińską, a 100.- proc. panem został 
prok. Bolesław \v iik-owski. (bra­
wo!!) _ . . .

W konkursie o najpiękniejszy ko 
stjum , pierw szą nagrodę zdobyła p. 
H elena Koroneewicz — za kostjum  
hiszpański, drugą nagrodę p. P rzyp  
kowska — za kostjum  dobosza.

Nagrodzone panie otrzym ały
piękne prezenty.

Miss Kielce otrzym ała szarfę ho 
norową z napisem ,,Mics K ielce14 i 
kosz żywych kwiatów.

Fozatem  wyróżniły się piękne ko 
stjum v japonki, rybaka itp.

' Piękne dekoracje projektował 
inż. arch. W. Gąsiorowski.

Dlaczego 14-leto«a Irenka K. uciekła z domu?
U czernica 14-letnia Irena K., prze 

czytała książkę o działalności han­
dlarzy żywym towarem. Nadto była 
w kinie na filmie „dla dorosłych".

W szystko to tak podziałało na 
łrenkę, że przed tygodniem, uciekła 
z domu rodzicielskiego, przyjechała 
do W arszawy i zatrzymawszy się na 
dworcu Głównym, oczekiwała mo­
mentu, gdy będzie porwana przez 
handlarzy żywym towarem.

Tymczasem siedzącą samotnie 
dojrzała delegatka m isji dworcowej 
i zainteresowała się Irenką. Okazało 
się, że żądna wrażeń dziewczynka 
otrzymała w szkole niedostateczną 
cenzurę i z tego powoda obawiała 
się kary i n ie  chciała wracać do do­
mu rodzinnego.

Delegatka misji przy wspoiuelzia 
le policji odesłała 1 renkę do domu 
rodziców.

Z D ąbrow y .
(d) K u rs  in s tru k to rsk i O. P . G. W  d,

2 m arca  o godzinie 7 wiecz., w lokalu 
kom ite tu  m iejskiego lig i obrony , po 
w ietrznej i przeciw gazow ej w D abio- 
w ie .Ju l. S ienkiew icza 11) zostanie o tw ar 
ty  d ru g i k u rs  dla. in stru k to ró w  obrony 
przeciw gazow ej I I  k a teg o rji.

K u rs  p rzew iduje  70 godzin, za jęć: te ­
oretycznych i praktycznych. i_bedzie sią 
odbyw ał w lokalu  kom itetu  1 j .  O .  P. P. 
w godzinach wieczorow ych dwa lub 
trz y  ra z y  tygodniow o. K u rs  bezolatny.

W ym agano k w alifikac je :- ukończe­
n ie eo na jm n ie j 4 k las g im nazjum  lub 
rów norzędnego innego  zak ładu  nauko  

• wego. , . .
Poządanem  jest, by  kursem  zam tere 

sow ały sie rów nież i kobiety , gdyż do 
tyehczas u dzia ł kobiet w tego rodza ju  
ku rsach  był nieduży.

Zgłoszenia- do dnia  25 lu tego  b. r., 
należy  kierow ać pod adresem  k om ite tu  
m iejskiego L. O. P . P . w D ąbrow ie 
(Sienkiewicza 11), lub  do sk a rb n ik a  ko 
m ite tu  p. A. Doruaszewskiej — bank 
udziałow y w Dąbrow ie.

7j Z a w ie r e h i .
(z) Nowe ceny m ięsa wieprzowego 

zostały  usta lone  n a  posiedzeniu kom isji 
cennikow ej i obow iązują od w czoraj za 
1 kg-.: S łon ina św ieża zł. 2.20, sad ło  m e­
so! one zł. 2.38, sm alec top iony  czyste 
w ieprzow y zl. 2.93, szynka zł. 4.2^, po­
lędw ica zł. 4.30, boczek surow y wodzony 
zł. 2.42, ro lad a  zł. 2.84; boczek, gotow any 
wędzony zł. 3.00. serdelk i zl. 3.0S, roz­
m aitości zł. 3.45, parów ki zł. 3.20, m or 
tad e la  cv trynow a zł. 3.40, m o rtad e ła  sie 
kona zl. 3.00, salceson wioski zł. 2.04. 
kiszka pasztetow a zł. 2.64, k ie łbasa  k ra  
kow ska zł; 3.15, k ie łbasa  zw yczajna zl. 
2.64- serdełow a zł. 2.64, k ie łbasa  k ra ja ­
n a  sucha zł. 4.66, schab zł. 2.00, w iepizo 
w in a  z bilem  zł. 1.88, kiszka kaszana z 
kaszy ta ta rczan e j zł. 0 80. kiszka B asza 
n a  z kaszy jęczm iennej zł. 0.;>0. kiszka 
z drobnej kaszy ta ta rczan e j zł. l.la, k i­
szka wn.trob iana  (lcberw urszt) zł. 1.48, 
nogi zł. 0.96, k a d ry l zł. 1.48.

(z) R e p e rtu a r  k in. K ino  „S tella": — 
„Serce p ieśn iarza". K ino  „Apollo : (< 
„Płonący step" i „T ryum f m dczenia .

Zycie gospodarcze.
G I E i - 1> Ą.

W arszaw a, 17. 2. 
.W arszaw ą — Doi. 8.91 
N owy - J o rk  8.918 
Londyn 43 35 
P a ry ż  34.98 i pół 
P ra g a  26.41 i pół 
W łochy 4(5 72 
B e łg ją  124.33 ^
S zw ajca ria  172.18 

' TT ol and  i a 358.15 
B erlin  212.09
Do!. W ar. p r. obrt. 8.911/*
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 49 50 
%-oh tit'oo P ’n7.
4-ro proc. Poż. Inw est zł 96.00 
4 i pó ł Ziem. K red y t, zł. 52—a 

Tendencja u tiz y m a n a .
A K („JE .

W arszaw a, 17. 2. 
B ank  P o lsk i 151.50 — 152.00 
B ank H andlow y 108.00 
S iła  i Św iatło  72.00 
M odrzejów 8.75 _

Tendencja m ocniejsza.

CH A RLES R E A D E 
i DIUN B O IV U ’AUT.

S K A Z A N H E C .
t o

ROMANS.
(Z anąijhkiogo).

Gdy wróeil, opowfndał jej, że 
oczekując zbliżającej się pary  
dżdżystej, popraw iał i umacniał 
dach i ściany chaty, ażeby uczynić 
je trwalszemi na „słotę i chłód. Hele 
na uśmięchnęła się i wskazała przez 
drżwi na pogodne niebo.

•— No, zobaczymy, odparł Hazel. 
Jeżeli się pani do trzech dni nie 
przekona, o prawdzie moich słów, 
to mnie pani nazwie fałszywym pro 
rokiem.

• Dzień następny przyniósł bar­
dzo pożądane polepszenie w stanie 
zdrowia Heleny. W stała .już, ale nie 
mogła jeszcze wychodzić. Dał je j te 
dy Hazel robotę, bo chcąc umocować 
chorągiew na owej wyniosłej pal­
mie. po! rzebował sznura, który lłe łe  
na plotła z włókien kokosowych. 
Znowu minął dzień. Sznur był go­
tów i Ilaści popłynął sam ku odle­
głej części w yspy do owej palmy. 
Zabawił tam blisko sześć godzin. 
Tymczu om Helena spała ze cztery 
godziny i san ten bardzo ją pokrze­

pił. Ale reszta godzin,_ choć ich by­
ło tylko dwie wydały je j się niesły­
chanie długieini. Dziwne musiały 
być jej myśli i uczucia, bo płakała i 
śmiała się naprzemian i spoglądała 
co chwila niecierpliwie ku drzwiom.

Hazel wrócił nareszcie, z podróży, 
niezwykle zmęczony. Do pąhny na 
drugim końcu wyspy było blisko 11 
mil ang., licząc drogę w obie strony. 
Pędził go wprawdzie w iatr, ale mu 
siał ciągle trzymać ster i kierować 
żaglem. Przybywszy do chaty opo­
wiadał Helenie o pracy i przygo­
dach całego dnia. Gdy skończył, na­
stała clługa chwila milczenia. Nagle 
Helena, nie spuszczająca zeń przez 
cały czas oka. zagadnęła:

— Zdaje mi się że mogłabym za 
żywać podwójnej porcji tego lekar­
stwa. Pan przecenia jego silę i są­
dzę, że i w trójnasób w ypita ilość 
nie zaszkodziłaby m il

— Przeciwnie, to pani sie myli — 
odparł Hazel spiesznie. W ydzieli­
łem tyle, ile pani znieść może.

— Skądże pan wie o tern? Pan 
sie tvlko chyba domyśla jego skut­
ku. Muszę koniecznie spróbować.

Hazel zawahał się na chwilę, 
wreszcie przyznał się, że dokonywał 
próby na sobie samym.

Helena patrzała nań ze zdziwie­
niem, a oczy jej zabłysły łzami i ja ­
kimś dziwnym wyrazem. Serce ude„-

rzyło głośniej i usta  zadrżały. Uczu 
cia te szybko przemknęły po jej 
twarzy i była zadowoloną, że nie_ do 
strzegł ich Hazel, będąc odwróco­
nym w te j chwili.

Nastała znowu chwila długiego 
milczenia, którą nagle przerwał sze 
lest spadającego na dach kropłiste- 
go deszczu.

Helena podniosła wzrok w gorę.
Hazel spojrzał także mimo woli 

na sufit i oczy ich spotkały się w dro 
dze. Tak, był to w samej rzeczy rzę­
siste deszcz. Hazel uśmiechnął się 
nieznacznie i poibo.gl do łodzi, skąc] 
przyniósł sporą wiązankę łuczywa i 
rozpalił ogień, bo jednocześnie z 
deszczem przyszedł i chłód.

Deszcz lał strugam i. Słychać by­
ło, jak spływał z nieprzemakalnego 
dachu. Helena siedziała na maiem 
krzesełku roboty Hazla — i myśla­
ła o chwili bieżącej.

Zastanawiała się nad charakte­
rem Hazla, śledziła każdy jego 
krok, każde niemal poruszenie. Po­
mimo je j perswazji wyszedł powtór 
nie, ażeby przynieść świeżego łuczy 
wa na podsycenie przygaszą jącego 
ogniska.

Chata, dzięki zapobiegliwości H a 
zła, okazała się dość w ytrzym ałą na 
deszcz i chłody. Przekonawszy-się o 
tem pożegnał się Hazel z Heleną, ży 
eząe je j dobrej nocy. Ju ż  był u

drzwi gdy go H elena zawróciła.
— Panie Hazel, nie mogłabym 

usnąć, gdybym pana wprzód nie 
przeprosiła za wszystko to, com pa­
nu złego powiedziała, i uczyniła. 
Serdecznie i z pokorą dziękuję panu 
za jego świętą cierpliwość i szacu­
nek dla mnie i za wszystko, eo pan 
czyni dla mnie.

- Rzekłszy to, wyciągnęła ku me­
mu rękę, którą on ujął skwapliwie 
dziękował jej za _ dobroć i łaskawe 
uznanie małych, jak mówił, pw y­
sług — poezem wyszedł rozpromie­
niony. .

Deszcz lal ciągle, jak z cebra, 
ale Hazel nie czuł tego i nie widział 
nawet, jak  znalazł się w swej piecza 
rze nad łodzią, przeistoczonej ,)uż 
praw ie w dość znośną izbę.

XXXI r.
Hazel założył kalendarz i prowa 

dził go jaknajstaranniej.
N azajutrz po owej sce­

nie, która mu dała tyle szczęścia, w y  
padała niedziela. Deszcz me ustawał 
ani na chwilę, więc Hazel usiadł w 
chacie Heleny i czytał jej ustępy z 
P ism a o wędrówce izraelitów i ich 
cierpieniach na, puszczy. Potem poro 
wnywał udręczenia owych wy prowa 
dzonych z niewoli z icii własnemi 
dolegliwościami i dodał, źe położę 
nie ich jest jeszcze dosyć znośne.

d. e. n.



Owa tragiczne wypadki przy pracy.
W podziem iach kopalni „Paryż" i przy wydobyw aniu piasku

w Niwce.
zmasakrowane zwłoki nieszczęśliwe 
go robotnika* Ciało przewieziono do 
kostnicy.

Wczoraj o godz. 7.30 rano, na 
kopalni „Paryż'* w Dąbrowie wyda­
rzył się wypadek, w czasie którego 
jeden z robotników został

zabity i dwuch rannych.
Przy pracy na dole kopalni za 

trudnieni byli na jednym z odeic 
W)w pola trzej robotnicy: Jan Skro 
mcz, Łabędzka 28, Bolesław Kama, 
Ksuwerowska 37 i Stanisław Marci 
wik, ul. Zielona
W pewnym momencie tx) wystrzale, 
kiedy robotnicy znaleźli się na fila 
rze, niespodziewanie

oberwał się kawał węgla.
Skutek oberwania się węgla był 

tragiczny.
25-letni ładowacz,

Jan Skrobacz, 
został zabity, pozostali zaś dwaj ro 
botnicy odnieśli lekkie 

obrażenia ciała.
Poranionych, po udzielenia im 

porady lekarskiej, przewieziono na 
dalszą kurację do domu, zwłoki za­
bitego Skrobacza złożono w kostni­
cy szpitala św. Barbary w Dąbro­
wie.

Drugi tragiczny wypadek, zakoń 
czony śmiercią robotnika, miał miej 
see przy' kopaniu piasku 

w Niwce.
Mianowicie podczas naładowywa 

nia piasku do koleb oberwała się 
większa ilość ziemi, przygniatając 
29 letniego robotnika

K on rada Krzemińsk ie g o .
rŁ  pod wałów ziemi wydobyto

C. M R Y P K E
8 U S Z N 0 3 C
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ATŁAS REVUR — ATLAS 
UNION.

Czyli niemiecka sztuczka brania 
naiwnych na małżeństwo.

W ostatnich czasach na terenie 
całej Rzplitej, a  przeważnie w Za­
głębiu, szereg osób otrzymało of er-; 
ty  z biura stręezenia małżeństw p. 
n. „Atlas Revue — Atlas Union4*.

Siedziba tego biura znajduje się 
w Hamburgu.

Przedsiębiorcze to biuro wpadło 
na dowcipny pomysł, a  mianowicie 
przez swoich wywiadowców dowia­
duje się o adresach niewiast, chcą­
cych wyjść zamąż i przesyła swą o- 
ferię, w której za pewną opłatą mie 
sięezną gwarantuje wyswatanie da 
nej osoby.

Przez szereg miesięcy dana oso­
ba płaci wytrwale, aż wkońcu nie- 
widząc rezultatu, ofiara oszukań­
czego biura, przestaje płacić składki 
które naturalnie n ie  są już zwraca­
ne.

Przed zawieraniem jakichkol­
wiek umów z biurem „Atłas Revue 
— Atlas Union4* przestrzegamy na 
szych czytelników.

P. St. A. RADEK, „przywódca'* rozłamu w PPS.
w  Zagłębiu.

Studnia miała być grobem dziewczyny.
Krzyk wśród nocy. — Zbrodnia czy wypadek ?

Nie caciał zarobić 
5 milionów dolarów 

w ciągu miesiąca
rł rudno uwierzyć w to, aby w 

dzisiejszych ciężkich czasach znalazł 
się ktoś, ktoby z lekkiem sercem po­
trafił odrzucić widomi 1 jonową za­
płatę za pracę, wyhommą z minimal 
nyns

wysiłkiem.
A jednak znalazł się taki.
Człowiekiem tym jest Charlię 

Chaplin.
Wielkie amerykańskie towarzy­

stwo reklamowe zap "oponowało mu 
wygłaszanie przez radjo w ciągu 
28 kolejnych dni 15-minutowyeh 
przemówień na dowolne tematy.

Za każdy z tych kwadransików 
zaproponowano Chaplinowi sumę 5 
tysięcy funtów, t. j. przeszło 

250 ty s ię c y , z ło ty c h .
Za całość miał otrzymać Cha­

plin -5 miłjonów złotych. Chaplin 
odmówił.

Powiedział, że jego dziedziną ar 
tystyczną nie jest mowa, tylko eks­
presja mimiczna i że dlatego nie mo

się na tę propozycję 
zgodzić.

J słotnie, wyjątkowy wypadek.

B 'śnięta po rozmai­
tych oleach

Ze Sztokholmu donoszą: Podczas pro 
ces u rozwodowego pewnej pary malżeń 
skisj, stwierdzili nczeni szwedzcy zupo 
mocą próby krwi, że bliźnięta, które u- 
rodziła żona, pochodzą od dwóch roz­
maitych ojców. Bliźnięta przyszły na 
świat. po rezejściu się rodziców', a oj- 
eiec utrzymywał, że nie pochodzą ono 
dd niego.

Dokonana przez prof. Wolfa, rekto­
ra sądowego instytutu chemicznego w 
Sztokholmie próba krwi niemowląt wy 
kazała, że istotnie każde z bliźniaków 
ma innego ojca. Oświadczenie to po- 

. twierdzi? drugi rzeczoznawca, profesor 
uniwersytetu w Sztokholmie, Bromann.

Z lekarskiego pnnktn widzenia spra 
no. jest zupełnie możliwa, acz hezsprze 
isnle należy do rządkowe’■

12 b. m. późną nocą mieszkańcy 
kolonji robotniczej „Silva Piana44 w 
Ratoezynie pod Borysławiem zosta­
li zaalarmowani strasznym krzy­
kiem, który złączony z szalejącą wi­
churą, brzmiał rozpaczliwie w ciem 
nościach nocy.

Po chwili krzyk wśród nocy prze 
mienił się w jęk przeraźliwy i nieba 
wem zaczął słabnąć aż wreszcie 

zamilkł zupełnie.
Wichura na chwilę przycichła — 

i znów cisza rozpostarła swe skrzy 
dła nad kolon ją robotniczą.

Tajemniczy pocisk z trucizną
utkwił w piersi architekta.

W amerykańskiem mieście Jove 
City w małej willi zamiejskiej miesz 
kał 54-letni architekt Balmoor.

Balmoor uzbierał spory majątek 
gdyż znany był przez dłuższy czas 
jako specjalista budowy mostów. 
Owdowiawszy, wycofał się z pracy 
zawodowej i zamieszkał z 23-letnią 
siostrzenicą Alicją, która zajmowa­
ła się gospodarstwem.

Prócz Alicji, w domu Balmoora 
mieszkało tylko dwoje służby i o gro 
dnik.

Pewnego ranka policja Jove Ci­
ty została zaalarmowana wieścią, że 
Balmoor padł ofiarą zbrodni

Leży w bibljoteee na dywanie, 
najwidoczniej zastrzelony, ale 
domownicy nie słyszeli wystrzału, 
ani nie mogą znaleźć śladów krwi.

Policja udała się natychmiast sa 
mochodem na miejsce zbrodni.

Istotnie, Balmoor leżał nierueko 
mo na podłodze. Lekarz policyjny 
pochylił się nad ofiarą i skonstato­
wał coś zdumiewającego.

Oto w piersi architekta tkwił o- 
stry koniec jakiegoś dziwnego pocis 
ku. Gdy go usunięto, pozorny niebo 
szczyk zaczął powracać, do życia.

Przewieziono go do szpitala, tu 
po 48 godzinach odzyskał przytom 
mość.

Dziwaczny pocisk, znaleziony w

jego piersi,
składał się z rurki szklanej, zakoń­

czonej metoMwem ostrzem; 
przypominał szprycę, uży­
waną do zastrzyków.

W rurce znajdowały się jeszcze 
resztki jakiegoś zielonego płynu o 
właściwościach trujących.

Balmoor wróciwszy do przytoin 
ności, nie umiał dać żadnej odpowie 
dzi na pytanie, kim mógłby być 
zbrodniarz.

Siedział w bibljoteee o północy, 
czytając książkę, gdy nagle.

okno otworzyło się z trzaskiem 
i do pokoju wkroczyli dwłaj mężczyź 
ni.

Architekt nie zdążył krzyknąć, 
ani spojrzeć w ich twarze, poczuł 
ból w piersi i stracił przytomność.

Zbrodniarze wyłamali szufladę 
biurka i zrabowali gotówki i papie­
rów na sumę 27 tysięcy dolarów, a 
co dziwniejsza. 
wykradli też testament Balmoora.

Wszystko to odbyło się tak cicho 
że śpiąca o kilka pokojów dalej sio­
strzenica architekta nie obudziła się.

Policja twierdzi, że po raz pierw 
szy spotyka się z takim rodzajem za 
trutego pocisku.

Wedle posiadanych informacyj 
rozprawa rozpocznie się od mowy 
prokuratora.

K ln o - te a tr

„W aw el"
w S ic lcu

obok kościoła 
Te i. 7—05.

Wyświetlę, dziś! 
dramat sensacyjny, trzymający widza w dużym 

napięciu p. t„-

Najsprytniejszy złodziei świata
W roli głównej LUCJANO ALBERTIN1 — największy 

akrobata świata.
Wkrótce! „LEGJON POTĘPIEŃCÓW". Wkrótce!

Wtem coś zakwiliło żałośnie. 
Kwilenie powtórzyło się i ucichło, 
jakby zdławione piersi nie miały 
już siły na wydobycie głosu. Czuło 
się •

śmierć w pobliżu.
Dwaj przypadkowi przechodnie! 

Jan  Domin i Garfunkiel, spojrzeli 
po sobie. Jakaś niewidzialna ręka’ 
zatrzymała ich na miejscu. Poczęli 
nasłuchiwać.

Ratunku! Ratunku! — ozwał się 
najwyraźniej głos ludzki, lecz tak 
słaby, jakby wychodził z pod ziemi 
łub jakiej głębokiej studni.

— Co to może być? — zapytał 
Garfunkiel Domina, lecz zamiast od 
powiedzi usłyszał całkiem wyraźnie 
głos kobiecy,

błagający o ratunek.
Teraz już nie było żadnej wąfpli 

wości, że ktoś wpadł do studni i wo 
ła o pomoc.

Obydwaj mężczyźni podbiegli do. 
studni, a skoro spojrzeli w jej głąb, 
oczom ich ukazał się straszny wi- 

. dok: jakaś niewielka posiać ludzka 
broniła się rozpaczliwie ostatkiem 
sił przed śmiercią, która z czarnego 
dna studni wyciągała do niej swe lo 
dowate ramiona.

Domin z Garfunklem pospieszyli 
z pomocą tonącej, wydobyli ją ze stu 
dni i

przywrócili do przytomności:
Zbiegli się ludzie, obstąpili drżą­

cą. z przerażenia i zimna dziewczyn 
nę i poznali w niej mieszkankę kolo 
nji robotniczej, niejaką Osłównę.

Z ust uratowanej dowiedziano 
się nazwiska człowieka, który miał 
ją podczas sprzeczki pchnąć do stu­
dni. Owym człowiekiem ma być mie 
ezkaniee Ratoezyna, dwudziestoletni' 

Byszka.
Napółprżytomną Osłównę prze­

niesiono do domu, gdzie leży w wy­
sokiej gorączce.

B-cia J. i S t RZADKOWSCY
w Bąbrewią, ui. Łukasińskiego 16

TEŁ. >6 803.
Wykonywają instalacje i reperacje 
wodociągów, kanalizacji domowej ! 
centralnego og r z e wa n i a  szybko 

— i tanio. —



Bandyta — swatem,
G r o ź b a  m o r d e r s t w a  d e c y d u je  o  s z c z ę ś c i u  m a łż e ń sk ie r n .

Tajemnice §mMw pustyni.
O s i o ł  je s t  o jc e m ,. ,  o s ł a .

M łody Korsykanin o gorącej 
krwi, Jerome Luciani, zakochał się 
na śmierć i życie w pięknej dziew­
czynie z rodzinnej wsi, Marji Fa-

f ianelli. Dziewuszka może nie była 
y temu przeciwna,

baki się jednak rodziców , 
którzy ani słyszeć nie chcieli o ubo­
gim konkurencie.

Trzeba więc było albo wyrzec się 
l^kochanej, albo pomyśleć o jakichś 
1 rdz w yeza jnyeh środkach zdobycia 

3j.
Szczęściem młody Jerome miał 

serdecznego przyjaciela, którego 
mógł zapytać o radę w swem stra­
pieniu. B ył nim

sław ny bandyta 
Romanetti, który też znalazł bardzo 
łatw y sposób w yjścia z kłopotliwej 
sytuacji.

Poprostu pewnej nocy zjawił się 
z kilku członkami swej bandy w do­
mu ojca nadobnej Marji i pozosta­
wił mu do wyboru: albo

wym ordowanie całej rodziny, 
albo oddanie córeczki Lucianemu za 
żonę.

N ie trudno zgadnąć, jakiej odpo 
wiedzi udzielił ojciec na tę propozy 
eję, i uszczęśliwiony oblubieniec 
mógł zabrać do domu ukochaną.

W szystko to działo się w roku 
1924. W dwa lata później groźny 
Romanetti poległ

w  walce z  policją  
i  rodzice M arji wszczęli starania o 
unieważnienie małżeństwa córki z 
Jeromem Luciani na tej podstawie, 
że dziewczyna w chwili zawarcia 
związku była małoletnia i nie mia­
ła pozwolenia rodziców.

Sprawa, jak to zwykle w takich 
razach bywa, przeciągnęła się przez 
czas dłuższy i dopiero teraz została 
rozstrzygnięta na korzyść rodziców.

W ezwany przed, sąd Luciani, sta 
w ił się wraz z żoną, która tymcza­
sem uzyskała pełnolefność. Okaza­
ło się, że oboje są bardzo z sobą 
szczęśliwi i młoda małżonka ani nie 
m yśli

„SswiBfearsSda 6e:*'<S«
23cl»“  (z marką Koguiaj  
są stosowane przy eŁo- 
robanb to łąd k e , h b  ?,&§{„ 
obstrukcji \  k s tr  {auł 
źśtcSawjJsh. 

carskie (Scrafcla 2 fola” 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiaj ącym 
funkcje organów b a w lsn ia  i dala- 
'a*?£wnł p is e s lw k o  o ty łoSci.

D RO BN E OGŁOSZENIA

K opno i sprzedaż.

korzystać ze swoich „praw“ 
i uważać się za zwolnioną od ślu­
bów małżeńskich. Jest już dziś mat 
ką czworga zdrowych dzieci, z któro 
mi za nic nie chce się rozstać i o- 
świadczyła sądowi, że nie pragnie 
zmiany losu.

Pomiędzy Damaszkiem a Dei- 
res Zor ciągnie się na przestrzeni 
wielu kilometrów pustynia.

Co jakiś czas natyka się tam po 
drożny na grobowce świętych zwa­
nych przez Arabów „W eli“.

Przy grobowcu tym mieszka sta  
le szeik, któremu pobożni, zwiedza-

Pierwszy 
w Zagłębiu 

Teatr Świetlny 
i Dźwiękowy

.Nowości"
B Ę D Z IN .

T e le fo n  2-82.

D ziś  ostatni dzień  
N ajw iększy  Polaki f ilm dźw ięk o w o -śp iew n y

„JA N K O  MUZYKANT"
w ed łu g  n ow el i  H ENRYKA SIENKIEWICZA

W rolach g ł . :  Marja Malicka, W ito ld  Conti, Kazim ierz  
Krukowski, A d o lf  D ym sza , T ek la  Frapszo K ryw ułtow a,  

A ntoni B ednarczyk i S 'efek  R o g u l s ' o .

Nadprogram: W spania ły  i 00 proc. dodatek  d źw ięk ow y .

N astęp n y  program: O statnia K om panja  z Konradem Vs.dtem

K I N O

„Czary"
w Czeladzi.

W torek dnia  17, środa 18 i czw artek 19-go lutego b. r.
D ram at erotyczny  na tle splotu przeczystej m iłości  

—  i żą d zy  p ien ięd zy  pt. —

„Bdy się zmysły budzą1*
W rolach głów.: ERNA MORENA, ELZA LA PORTA  

— M KOŁAJ MALIKÓW, ivtRE RADAY. —
W króice: R am on N ovaro w  filmie pt. „ P O G A N I N " .

K in o -T e a tr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza 

3-130 Ma; a 14.
telefon 3-01,

Od w to rk u  17 lutego ib. i dni na s tęp n e  J eden  z w ie lk ich  super-  
f i im ów  ze „Złotej Serji” p o lsk ich  sz lagierów

N ieb ezp ieczn y  ro m a n s
w/g. p o w ieśc i  Andrzeja Struga p. t,: „HORTCJNA KASJERA SP1E-  

W AN KlE ńfiCZA,
W rolach g łównych: A sy  po lsk iego  srebrnego e a ra u u  B etty  A m ann  
Bogusław -a m b o r sU ,  Zula Pogorzelska, Helena S tę p o w sk a ,  K azi­
mierz. Krukowski,  E in en ju sz  Budo, Adolf Dymsza, P aw eł Owerło i inni

NADPROGRAM N a  SCENIE: — Król hu m orystów  po lsk ich  EDZIO 
JASKO vVS KI z rew elacyjnym  program em  na no w szy  ih  sz lagierów  
i Duet akrobatyc n j-k o m ic z n y  „MERY — BOBBY” sen sa c ja  si-zonu!

U rząd  G m iny B obrow niki B obrow niki, d n ia  14 lu tego 1931 r.
pow iatu  będzińskiego.

O G ŁO SZEN IE O L IC Y T A C JI.
U rząd G m iny B obrow niki, na  zasadzie a rt. 1027 U staw y Postępow ania  

C yw ilnego podaje  do publicznej w iadom ości, że w dniu 24 lu tego  1931 r. o go 
dżinie 10-ej rano , w obrębię kop. „Jow isz“ (na zwale) we wsi W ojkow ice - 
K om orne, należącej_ do Tow arzystw a Górniczo - Przem ysłow ego „S atu rn" 
odbędzie się licy tac ja  zasekw estrow anego, za zaległe opłaty ' na  koszty lecze­
n ia  w ęgla w ilości 1000 ton (tysiąc) g a tu n k u  I-sza kostka, od ceny szacunko 
wej zł. 25.00 za tonne-

W  raz ie  n iedojścia  licy tac ji do sk u tk u  w pierw szym  term inie , ponow na 
sprzedaż w ym ienionego w ęgla odbędzie sie w d n iu  3-go m arca  1931 r.

W ójt G m iny B obrow niki: 
(M. R absztyn)

S ekretarz  G m iny: 
(J. N egaj).

PO TR Z E B N A  zdolna eksp ed jen tk a  do 
w ed lin iarn i. Sosnowiec, W arszaw ska
14, K oss.     ______
PO T R Z E B N E  uczenice do pracow ni 
okryć dam skich. W alcow nia „H r. Ro
n a rd “ N r. G m. 3. _______ __ ______
BACZNOŚĆ zastępcy i  zastępczynię! 
P ierw szorzędna in s ty tu c ja  poszukuje 
dobrych zastępców  za w ysoką p row i­
zją. Zgłoszenia p rz y jm u je  in sp ek to r S.
Sobel, Sosnow iec, T argow a 9. I  p.^____
P R Z Y JM Ę  pracow nika dam sko - m ę­
skiego. Z ak ład  fryz je rsk i. Sosnowiec, 
N owopogońska 34. W .  M orak.
HALLO! H allo! O kazja  d la  urzędników  
hez pracy , m ogą zarobić -500—600 zł. 
m iesięcznic. Zgłaszać sie d o -b iu ra  R yb 
nickiego, codziennie. Sosnowiec. T a r .
gowa 9. _________________
PO TR ZEB N A  dziew nzynka do rozno­
szenia gazet. Zgłaszać sie ho f i l j i  „Ex- 
p resu  Z agłębia" Czeladź, R ynek  8. 
P O T R Z E B N I inkasenci na m iejscow o­
ści Ząbkowice, Z aw iercie i S trzem ie­
szyce. W ym agana  nie duża k auc ja . 
O ferty  k ierow ać do b iu ra  „A llegro" 
D ąbrow a-G órnicza, N aru tow icza  38.

B I JA K  W alen ty  zgubił książkę w oj­
skową, w ydaną przez P . K . U. So-
snowieo. ___________ ______
PA P IE R N IA K  Tadeusz zgubił dowód 
osobisty kolejow y w ydany przez dy-
rekcję w arszaw ską. ___________
ŁANDCM AN Lewek zagub ił kw it w yda 
ny przez U rząd Pocztow y w Sosnowcu 
n a  zł. 25, ty tu łem  k au c ji za rozm owy 
m iędzym iastowe._______ _____
BYRKÓW NA J a n in a  zgub iła  książęca 
ke kasy chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
W ID E R S K I W a le rją n  zgubił książęca, 
kę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 
Sosnowiec, k tó rą  uniew ażnia.
JÓ Z E FA  P a ś  z O lkusza zgub iła  k sią ­
żeczkę P . K. Ch. w O lkuszu N r. 23845,
k tó rą  uniew ażnia._____
JA N  G orgoń zgubił książkę w ojskow ą 
w ydaną przez P . K. U. Sosnowiec. 
JÓ Z E F Nocoń z C hrząstow ic zgubił 
książeczkę P . K . Ch. w O lkuszu N r.
17198, k tó rą  uniew ażnia.______________
PIO T R O W SK I Józef zgubił łeg itym a 
eję funduszu bezrobocia, w ydaną przez 
P . U. P . P . Zawiercie.

jący grobowiec, zostawiają zawsze 
spore datki.

Jeden z takich szeików miał 
sługę i osła.

Sługa uprzykrzył sobie sam ot­
ność pustynnego grobowca i pewne 
go dnia, niezem słynny sługa pustel 
nika Slaz (z „Lilii Wenedy“) okradł 
swego pana i ruszył w świat, upro 
wadzając ze sobą osła. Niestety, już 
trzeciego dnia wyczerpała się ucie­
kinierowi woda, i osioł, osłabiony, 
dowlókł się do pierwszego źródła i 
padł martwy.

Sługa szeika zmartwił się o- 
gromnie śmiercią zwierzęcia. Wyko 
pał mu grób, pochował, a na grobie 
wzniósł pomnik z kamieni, zwróciw  
szy go, zgodnie z religijnemi prze­
pisami, ku wschodowi, gdzie znajda 
je się

Mekka.
Potem, siadłszy przy grobowcu, 

rozpłakał się rzewnie.
W łaśnie przejeżdżał tamtędj 

Arab w otoczeniu sług. Ujrzał pła/ 
czącego na grobie i sądząc, że to słu 
ga opłakuje świętego pana, rzucił mu 
sporą sumę w darze.

Sprytny sługa zorjentował się, 
że może w ten sposób mieć stałe u- 
trzymanie.

Został więc przy grobie osłą, ja 
ko przy mogile „W eli‘ .

Przychodziły do niego kobiety 
po amulety przeciwko 

bezdzietności, 
mężczyźni po czarodziejskie środki 
na bogactwo i miłość, a sługa pustel 
nika wszystko im dawał, wzamian 
za hojne datki.

Pewnego dnia sława nowego gro 
bowca dotarła do dawnego pana no­
wego „szeika". Udał się on więG w  
pielgrzymkę i zdumiony ujrzał swe 
go byłego sługę w roli 

św iętego.
„Hassan", spytał go surowo, 

„Hassan, kto leży w tym grobie"t
„Powiem ci, o ile mi przysięg­

niesz, że zdradzisz tajemnicę grobu, 
którego ty strzeżesz" — odparł słu­
ga.

Szeik przyrzekł, więc sługa przy, 
znał się do wszystkiego.

Szeik długo milczał.
„A któż leży w  twoim grobowcu, 

o panie?"
„Ałlah jest wielki — odparł sze­

ik. — Mój W eli jest ojcem twojego 
osła".

Z PO W O D U  w yjazdu  sklep spożywczy 
z urządzeniem  i  m ieszkaniem  do sprze- 
dania . W iadom ość .,Expr<;s“ * l)ąbrow a. 
SPR ZED A M  ezęść dom u parterow ego 
to  je s t pokój z kuchn ią , opróżnioną. 
W iadom ość Sosnowiec, R obotnicza 15
U rban . _______ __________ __
A P A R A T  kom pletny  do spaw ania  
sprzedam  tan io . Sosnowiec, L udw ika 2.
„Pochodnia". _____ ________________
S K L E P  spożywczy yvraz z koncesją  ty  
toniow ą do sprzedania . W iadom ość w

— ■■»iffCTgia»jga

L O K A L E .
R Ó Ż N E .

P O K Ó J um eblow any z telefonem  do 
w ynajęc ia  d la  1 lub  2 osób. Dzwonić 
4-27.

M atrym on ia lne .

W D O W A  la t  39 posiada jąca  gotówkę 
i  w łasny  dom, p rag n ie  poznać mężczys 
nę, la t  od 35 do 40 w celu m atry m o ­
nia lnym . W iadom ość w f i l j i  „Expre- 
su“ Będzin.

ndm inistrae^i „E xpresu  .
Zgubione dokum enty.

PO SA D Y  1 PR A C E . | g m
G A JD Z IS Z E W S K I J a n  zgubił k a r tę

W A R S Z A W S K IE  K U R SY  SAM OCHO 
BO W E  p rzy  k lub ie  M arsza łka  P iłsu d ­
skiego, Sosnowiec, W arszaw ska 22, tek 
4-92 u ru ch o m iły  w arsz ta ty  szkolne 
P ań sk a  7.

m obilizacy jną  w ydaną przez gm inę Bo 
lesław , oraz św iadectw o urodzen ia  wy 
dane przez p a ra f ję  Olkusz. Ł askaw y 
znalazca zw róci do f i l j i  '„Expresu", 
Grodziec.

ZA d ług i żony m ojej R eg iny  z Pyrzy- 
ków n ie  odpow iadam . Ł ag isza  Podłosie
Sołtysik  B ronisław ._________ __________
SZCZEKOCKIEGO W ładysław a wzy­
wam do zw rotu  zab ranych  odem nie me 
dali w przeciw nym  raz ie  sk ie ru je  wła‘ 
ściwym  władzom. R om an  Ney.
ZA wypożyczenie 1200 zł., na . p rzeciąg  
pół roku  dam  procent i posadę dozorcy. 
Zgłoszenia p iśm ienne JE sp re s  Zagłę-
b ia". Zawiercie. _______ _
ZAPRZECZAM  w szelkim  pogłoskom , 
jakoby  m ąż m ój H ip o lit P rus-W iśn iow  
sk i m ia ł w ziąć ślub z p. Sokołowską, 
d en ty s tk ą  z W aw elu, zam ieszkałą p rzy  
ul. G enerała  B em a w Sosnowcu, gdyż 
seperacji m ąż m ój nie uzyskał w _ko- 
ciełe Rż. K at., ja k  rów nież w kościele 
praw osław nym . M a rja  P rus-W iśn iow . 
ska.

ZA rzucone obelgi n a  p. U rbańskiego  
przepraszam  go. J a n  N oga  L u dw ika 1. 
ZA -wypożyczenie 300 zł. p rzy jm ę na  
m ieszkanie. W iadom ość w „ E spresie". 
U N IEW A ŻN IA M  weksel na  100 zł. z 
w ystaw ien ia  W ł. Lebieckiego, na zle­
cenie Cz. O grodnika, p ła tn y  w dn. 3 
m area. z powodu nie dokończenia p ra- 
cy e lek tro technicznej. W Ł Lebiecki. 
OSTKZEŻENIE7~Flak _ Szczepan zaw ia 
d am ia  w szystkich swoich k ljjentów , a- 
żeby żonie m ojej S tan isław ie  należno­
ści za to w ary  nie w płacali, ja k  rów nież 
za w szelkie d ług i poczynione przez żo 
nę n ie  odpowiadam . F la k  Szczepan,
Strzyżew ice.______ ___________________
SZANOW NEM U P . D O K TO RO W I 
M IC H A L IK O W I serdeczne podzięko­
w anie za tro sk liw ą  opiekę, w chorobie 
podczas poby tu  w B y stre j, sk ład a ją
N ortm anow ie.   _____ _
„A LLEG RO " b iu ro  w W y k a c y jn o -in ­
kasow e wywiadowcze w D ąbrow ie Gór­
niczej, N arutow icza 38, zała tw ia  szybko 
pow ierzone do w indykacji należności 
ty tu ły  weksli przedw ojennych, weksli 
p rotestow anych, w eksli zaopatrzonych 
k lau zu lą  egzekucyjną, o raz w yrokow 
sądow ych i rachunków  o tw artych . .1 ak 
rów nież uskutecznia  w yw iady, tłoma- 
ozenia języków  obcych,_ przepisyw ania 
n a  m aszynach  podan ia  i um ow y wszel­
kiego rodzaju . U dziela inform a.cn bez. 
p łatn io . B iu ro  czynne od godziny 9-ej
rano  do 8-cj wieczór. __________
ZN A LEZIONO sakiew kę dam ską na 
moście obok H uldczyńskiego. Odebrać 
m ożna O krzei 12, u  W ieliczka.

Ógł&saajcie się  
w „ E X P R E S T E  ZAGŁĘBIAJ*.

W ydawca: H elena Monsiorska. D ru k . „ E x p re s  Z a g łę b ia "  S o sn o w iec , u l. T e a t r a ln a  1, fed. 4-94


